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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Po­wta­rzam ci, że u mnie wszyst­ko do­brze!


  Było to wie­rut­ne kłam­stwo. U Bec­ky Shaw daw­no nie było go­rzej.


  Wła­śnie sprze­da­wa­no ga­bi­net we­te­ry­na­ryj­ny, w któ­rym pra­co­wa­ła od trzech lat; mia­no go prze­kształ­cić w jed­ną z tych dzi­wacz­nych ka­wiar­ni dla tu­ry­stów za­dep­tu­ją­cych Cot­swolds wio­sną i la­tem każ­de­go roku.


  W do­dat­ku dach jej domu zde­cy­do­wał się zbun­to­wać i gdy­by te­raz nad­sta­wi­ła uszu, do­szedł­by ją nie­po­ko­ją­cy dźwięk wody ka­pią­cej do wia­dra, któ­re usta­wi­ła w stra­te­gicz­nym miej­scu, w ko­ry­ta­rzu na gó­rze.


  – Zro­zum, je­steś za mło­da, żeby za­ko­pać się na tym pust­ko­wiu! Dla­cze­go nie przy­je­dziesz do Fran­cji, nie od­wie­dzisz nas? Z pew­no­ścią w pra­cy mo­gli­by się przez chwi­lę bez cie­bie obyć…


  Bec­ky po­my­śla­ła po­nu­ro, że już za trzy mie­sią­ce zu­peł­nie będą mo­gli się bez niej obyć.


  Ale nie za­mie­rza­ła o tym mó­wić sio­strze. Nie pla­no­wa­ła też wy­jeż­dżać do Fran­cji, by spo­tkać się z Ali­ce i jej mę­żem, Fred­dym. Ser­ce ści­snę­ło jej się moc­no, jak za­wsze, gdy o nim my­śla­ła. Zmu­si­ła się, by od­po­wie­dzieć sio­strze lek­ko, tak by jej głos ni­cze­go nie zdra­dzał.


  – Trud­no by­ło­by mi się tu „za­ko­pać”, Ali­ce.


  – Wi­dzia­łam pro­gno­zę po­go­dy, Bec­ky. W Cot­swolds w week­end będą śnie­ży­ce. Za­sy­pie cię tam w po­ło­wie mar­ca, pod­czas gdy u nas już czuć wio­snę. Mar­twię się o cie­bie!


  – Nie ma po­trze­by.


  Wyj­rza­ła przez okno i za­sta­no­wi­ła się, jak to się sta­ło, że wciąż jest tu­taj, w swo­im domu ro­dzin­nym, choć mia­ła się tu wy­co­fać tyl­ko na chwi­lę, by tro­chę się po­zbie­rać przed po­wro­tem do ży­cia. To było trzy lata temu. W tym cza­sie zdą­ży­ła za­ak­cep­to­wać pro­po­zy­cję pra­cy u lo­kal­ne­go we­te­ry­na­rza i prze­ko­na­ła ro­dzi­ców, by odło­ży­li pla­ny sprze­da­ży domu. Tyl­ko na chwi­lę…


  Do­tąd nie wspo­mnia­ła ro­dzi­com, któ­rzy wy­je­cha­li do Fran­cji pięć lat temu i do któ­rych wkrót­ce do­łą­czy­ła Ali­ce z mę­żem, o tym, że dom wy­ma­ga na­pra­wy. Wie­dzia­ła, że gdy­by to zro­bi­ła, cała ro­dzi­na po­de­rwa­ła­by się i zja­wi­ła przed jej drzwia­mi z her­ba­tą, wspar­ciem i pla­nem na ra­tu­nek.


  Nie po­trze­bo­wa­ła ra­tun­ku.


  Była świet­nym we­te­ry­na­rzem. Do­sta­nie zna­ko­mi­tą re­ko­men­da­cję od Nor­ma­na, star­sze­go męż­czy­zny, któ­ry jest wła­ści­cie­lem sprze­da­wa­ne­go ga­bi­ne­tu. Bez naj­mniej­sze­go pro­ble­mu znaj­dzie pra­cę gdzie in­dziej.


  Dwu­dzie­sto­sied­mio­let­nia ko­bie­ta nie po­trze­bu­je ra­tun­ku, zwłasz­cza gdy­by mia­ła go otrzy­mać od młod­sze­go ro­dzeń­stwa i dwoj­ga prze­sad­nie tro­skli­wych ro­dzi­ców.


  – Na­praw­dę nic mi nie bę­dzie. – Bec­ky zde­cy­do­wa­ła się prze­ło­żyć nie­zręcz­ne roz­mo­wy na inny mo­ment. – Nie będę pa­ra­do­wać w pi­dża­mie po­środ­ku za­mie­ci, a je­śli kto­kol­wiek jest tak głu­pi, by w taką po­go­dę ba­wić się we wła­ma­nia, na pew­no nie zaj­rzy do La­ven­der Cot­ta­ge. – Rzu­ci­ła okiem na znisz­czo­ny wy­strój kuch­ni i nie mo­gła po­wstrzy­mać uśmie­chu. – Cała wio­ska wie, że wszyst­kie kosz­tow­no­ści trzy­mam w ban­ku.


  Tro­chę sta­rych ubrań, ubło­co­ne ka­lo­sze, ze­staw na­rzę­dzi do na­pra­wy se­tek rze­czy, któ­re wciąż psu­ły się w domu, god­na po­zaz­drosz­cze­nia ko­lek­cja weł­nia­nych zi­mo­wych cza­pek… rze­czy­wi­ście, war­to by­ło­by to ukraść.


  – Po pro­stu my­śla­łam, Becks, że mo­gła­byś się wy­rwać na chwi­lę i wpaść się tro­chę za­ba­wić. Mam wra­że­nie, że nie wi­dzia­łam cię od wie­ków! W do­dat­ku Fred­dy i ja…


  – Je­stem te­raz strasz­nie za­ję­ta, Ali. Wiesz, jak to jest o tej po­rze roku, kie­dy owce już pra­wie za­czy­na­ją się ko­cić… Ale przy­ja­dę, gdy tyl­ko będę mo­gła. Obie­cu­ję.


  Nie chcia­ła roz­ma­wiać o Fred­dym, chło­pa­ku, któ­re­go po­zna­ła na uczel­ni, w któ­rym za­ko­cha­ła się po uszy i któ­ry wi­dział w niej je­dy­nie do­bre­go przy­ja­cie­la, a gdy po­znał Ali­ce, od razu stra­cił dla niej gło­wę i oświad­czył się w re­kor­do­wym cza­sie.


  A jej sa­mej zła­mał ser­ce.


  – Ko­cha­nie, Fred­dy i ja chce­my ci coś po­wie­dzieć i wo­le­li­by­śmy to zro­bić oso­bi­ście…


  – Co? Co ta­kie­go? – Bec­ky usia­dła, a jej my­śli wy­peł­ni­ły się naj­gor­szy­mi sce­na­riu­sza­mi.


  – Bę­dzie­my mieć dziec­ko! Czy to nie cu­dow­ne?


  Tak, to było cu­dow­ne i emo­cjo­nu­ją­ce. To było speł­nie­nie ma­rzeń jej sio­stry, snu­tych, od­kąd tyl­ko po­wie­dzia­ła „tak” przed oł­ta­rzem.


  Bec­ky cie­szy­ła się szczę­ściem sio­stry. Na­praw­dę. Ale gdy w jed­ną z tych rzad­kich so­bot­nich nocy, kie­dy nie mu­sia­ła być na we­zwa­nie, roz­sia­dła się w fo­te­lu, na­gle po­czu­ła, jak przy­tła­cza ją cię­żar wy­bo­rów, któ­rych do­ko­na­ła przez ostat­nie lata.


  Kie­dy ostat­nio ba­wi­ła się w klu­bie? Gdzie są za­pie­ra­ją­ce dech mi­ło­sne przy­go­dy? Sza­le­ją­cy za nią męż­czyź­ni? Gdy Fred­dy za­czął się za­le­cać do jej sio­stry, Bec­ky po­że­gna­ła się z mi­ło­ścią. W prze­ci­wień­stwie do Ali­ce spę­dzi­ła swo­je mło­dzień­cze lata z gło­wą w książ­kach. Za­wsze była do­brą dziew­czy­ną, któ­ra cięż­ko pra­co­wa­ła. Roz­po­czy­na­jąc uni­wer­sy­tec­kie ży­cie, uświa­do­mi­ła so­bie, że jej do­tych­cza­so­we pra­co­wi­te za­ję­cia nie przy­go­to­wa­ły jej do pi­cia do póź­nej nocy, opusz­cza­nia wy­kła­dów i no­co­wa­nia gdzie po­pad­nie.


  Nie była przy­sto­so­wa­na do cie­sze­nia się ze stu­denc­kiej wol­no­ści i nie­mal od razu za­du­rzy­ła się we Fred­dym, któ­ry stu­dio­wał we­te­ry­na­rię na tym sa­mym roku co ona.


  On też spę­dził swo­je lata doj­rze­wa­nia na cięż­kiej pra­cy. I był mo­lem książ­ko­wym. Był jej brat­nią du­szą i uwiel­bia­ła jego to­wa­rzy­stwo, ale nie­śmia­łość po­wstrzy­my­wa­ła ją przed pró­bą zmia­ny cha­rak­te­ru ich re­la­cji. Bec­ky wciąż cze­ka­ła cier­pli­wie na spo­sob­ny mo­ment.


  Uwa­ża­ła, że jest dla niej stwo­rzo­ny. Zrów­no­wa­żo­ny, pra­co­wi­ty, roz­waż­ny, twar­do sto­ją­cy na zie­mi…


  On za to nie szu­kał w ko­bie­tach tych sa­mych za­let. Pra­gnął ko­goś lek­kie­go i ży­we­go. Ko­goś, kto odło­ży na bok jego książ­ki i usią­dzie mu na ko­la­nach. Pra­gnął wy­so­kiej, pięk­nej blon­dyn­ki, nie ni­skiej, krą­głej bru­net­ki.


  Gdy w ciem­no­ściach wie­czo­ru za­czę­ły opa­dać pierw­sze płat­ki śnie­gu, Bec­ky za­sta­na­wia­ła się, czy uciecz­ka do Cot­swolds była do­brym po­my­słem. Jej młod­sza sio­stra jej ża­ło­wa­ła. Nie­po­strze­że­nie sta­ła się ty­pem oso­by, nad któ­rą lu­dzie się li­tu­ją.


  Dom się roz­pa­dał.


  Za parę mie­się­cy zo­sta­nie bez pra­cy.


  Bę­dzie zmu­szo­na zro­bić coś ze swo­im ży­ciem, po­rzu­cić schro­nie­nie na wsi i do­łą­czyć do zdol­nych mło­dych lu­dzi w ja­kimś mie­ście.


  Musi pod­jąć wy­si­łek i znów za­cząć cha­dzać na rand­ki.


  Dziw­nie się czu­ła na myśl o tym. Z tych roz­wa­żań wy­rwa­ło ją ostre brzę­cze­nie dzwon­ka i nie­mal się ucie­szy­ła, że oso­ba szu­ka­ją­ca po­mo­cy dla cho­re­go zwie­rzę­cia za­kłó­ca jej cen­ny od­po­czy­nek.


  Ru­szy­ła do drzwi, chwy­ta­jąc po dro­dze tor­bę we­te­ry­na­ryj­ną, a tak­że gru­by, cie­pły, wo­do­od­por­ny płaszcz, któ­ry był nie­zbęd­ny w tej czę­ści świa­ta.


  Po­pchnę­ła drzwi jed­ną nogą odzia­ną w ka­losz, jed­no­cze­śnie wsu­wa­jąc głę­bo­ko na uszy cie­płą weł­nia­ną czap­kę.


  Spo­glą­da­ła w dół, dla­te­go naj­pierw za­uwa­ży­ła buty. Nie na­le­ża­ły do far­me­ra. Były zro­bio­ne z mięk­kiej skó­ry, któ­ra już za­czy­na­ła się od­bar­wiać od zbie­ra­ją­ce­go się na ze­wnątrz śnie­gu.


  Po­tem za­uwa­ży­ła spodnie. Dro­gie. Ja­sno­sza­re, za­pra­so­wa­ne w kant. To­tal­nie nie­prak­tycz­ne. Le­d­wo zda­wa­ła so­bie spra­wę z tego, że jej oczy prze­su­wa­ją się stop­nio­wo w górę, nie­świa­do­mie tak­su­jąc nie­ocze­ki­wa­ne­go przy­by­sza. Jego kosz­tow­ny kasz­mi­ro­wy czar­ny płaszcz był roz­pię­ty i od­sła­niał weł­nia­ny swe­ter, któ­ry otu­lał cia­ło… tak bez­wstyd­nie mę­skie, że na kil­ka se­kund ode­bra­ło jej dech.


  – Czy dłu­go jesz­cze za­mie­rza mi się pani przy­glą­dać? Buty za­czy­na­ją mi prze­ma­kać.


  Bec­ky szyb­ko pod­nio­sła wzrok i od razu ogar­nę­ło ją nie­zwy­kłe wra­że­nie – po­łą­cze­nie olśnie­nia i za­kło­po­ta­nia. Mia­ła przed sobą naj­bar­dziej osza­ła­mia­ją­co przy­stoj­ne­go męż­czy­znę, ja­kie­go w ży­ciu wi­dzia­ła.


  Czar­ne, nie­co dłuż­sze wło­sy ota­cza­ły twarz, któ­ra była czy­stą do­sko­na­ło­ścią. Srebr­no­sza­re oczy, ob­ra­mo­wa­ne te­atral­nie dłu­gi­mi, gru­by­mi czar­ny­mi rzę­sa­mi, spo­glą­da­ły wprost na nią.


  Pło­nąc ze wsty­du, Bec­ky rzu­ci­ła się do dzia­ła­nia.


  – Se­kun­da – po­wie­dzia­ła. Wci­snę­ła dru­gą nogę w ka­losz i za­sta­no­wi­ła się, czy bę­dzie po­trze­bo­wać tor­by. Pew­nie nie. Nie po­zna­wa­ła tego męż­czy­zny, a są­dząc ze spo­so­bu, w jaki był ubra­ny, mo­gła po­dej­rze­wać, że nie przy­szedł w spra­wie owcy, któ­rej po­ród się kom­pli­ko­wał.


  A to praw­do­po­dob­nie zna­czy­ło, że był jed­nym z tych bo­ga­tych miesz­czu­chów, któ­rzy mie­li dom­ki let­ni­sko­we w któ­rejś z tu­tej­szych ma­low­ni­czych wio­sek. Pew­nie przy­je­chał na week­end z pacz­ką po­dob­nie kiep­sko za­opa­trzo­nych przy­ja­ciół i z do­mo­wy­mi zwie­rzę­ta­mi. Któ­reś z nich zro­bi­ło so­bie krzyw­dę.


  To się już nie­raz zda­rza­ło. Trud­no by­ło­by zli­czyć, jak czę­sto mia­ła do czy­nie­nia ze szlo­cha­ją­cy­mi wła­ści­cie­la­mi ja­kie­goś bied­ne­go psa lub kota, któ­re­mu wła­ści­wie nie do­le­ga­ło nic po­waż­niej­sze­go niż roz­cię­ta łapa.


  Ale, praw­dę mó­wiąc, ten męż­czy­zna nie wy­da­wał się Bec­ky skłon­ny do dra­ma­ty­zo­wa­nia, przy­naj­mniej są­dząc po jego chłod­nym, nie­cier­pli­wym spoj­rze­niu.


  – Do­bra! – Cof­nę­ła się o je­den krok, by usta­no­wić odro­bi­nę dy­stan­su mię­dzy sobą i nie­po­ko­ją­cą po­sta­cią na pro­gu. Płat­ki śnie­gu zmie­nia­ły się w za­mieć. – Je­śli nie wy­je­dzie­my w cią­gu pię­ciu se­kund, trud­no bę­dzie tu wró­cić. Gdzie ma pan sa­mo­chód? Będę za pa­nem je­chać…


  – Je­chać za mną? Dla­cze­go mia­ła­by pani za mną je­chać?


  Jego głos, jak z roz­tar­gnie­niem po­my­śla­ła Bec­ky, pa­so­wał do jego twa­rzy. Głę­bo­ki, uwo­dzi­ciel­ski, nie­po­ko­ją­cy i z ła­two­ścią bu­rzą­cy spo­kój du­cha.


  – Kim pan jest?


  – Ach, pre­zen­ta­cje… Wresz­cie do cze­goś zmie­rza­my. Wy­star­czy, że za­pro­si mnie pani do środ­ka i bę­dzie moż­na nor­mal­nie to za­ła­twić.


  Po­nie­waż to nie było nor­mal­ne.


  Theo Ru­shing spę­dził ostat­nie czte­ry i pół go­dzi­ny, ma­new­ru­jąc – nie­ustan­nie na dru­gim bie­gu – po śmiesz­nie wą­skich dróż­kach w co­raz to gor­szych wa­run­kach po­go­do­wych, prze­kli­na­jąc sa­me­go sie­bie za to, że wsiadł za kół­ko, za­miast wy­rę­czyć się jed­nym ze współ­pra­cow­ni­ków.


  Ale ta po­dróż do­ty­czy­ła spraw oso­bi­stych i nie chciał ich na ni­ko­go zwa­lać.


  Za­ła­twie­nie tego in­te­re­su nie po­win­no być trud­ne. Chciał ku­pić do­mek, do któ­re­go drzwi wła­śnie za­dzwo­nił.


  Nie są­dził, by wy­ma­ga­ło to wiel­kie­go wy­sił­ku. W koń­cu miał pie­nią­dze, a we­dług po­sia­da­nych przez nie­go wia­do­mo­ści dom ten – po­ło­żo­ny w sa­mym ser­cu Cot­swolds, da­le­ko od cze­go­kol­wiek, co moż­na by okre­ślić mia­nem cy­wi­li­za­cji – wciąż sta­no­wił wła­sność pary, któ­ra pier­wot­nie go ku­pi­ła. Na pew­no ci lu­dzie chęt­nie roz­wa­żą prze­nie­sie­nie się w ja­kieś mniej od­le­głe miej­sce…


  Była to je­dy­nie kwe­stia ceny.


  Theo za­mie­rzał ku­pić ten dom, bo jest to je­dy­na rzecz, któ­ra może choć tro­chę oży­wić jego mat­kę.


  Oczy­wi­ście naj­wy­żej na jej li­ście prio­ry­te­tów znaj­du­je się pra­gnie­nie, by jej je­dy­ny syn wresz­cie się oże­nił. Pra­gnie­nie to nie­ustan­nie się po­tę­gu­je, od­kąd kil­ka mie­się­cy temu mat­ka prze­by­ła udar.


  Ale ono ni­g­dy się nie speł­ni. Theo na­ocz­nie się prze­ko­nał, do ja­kich spu­sto­szeń może do­pro­wa­dzić mi­łość. Jego mat­ka wy­co­fa­ła się z ży­cia, gdy jej mąż, a jego oj­ciec, zgi­nął na­gle w mło­dym wie­ku – w ta­kim mo­men­cie ży­cia, w któ­rym po­win­ni ra­do­śnie pa­trzeć w przy­szłość. Theo miał wte­dy do­pie­ro sie­dem lat, ale był dość by­stry, by zro­zu­mieć, że gdy­by mat­ka nie uza­leż­ni­ła ca­łe­go ży­cia, ca­łej jego esen­cji od tej kru­chej rze­czy zwa­nej mi­ło­ścią, to nie spę­dzi­ła­by ko­lej­nych dzie­się­cio­le­ci, ży­jąc po­ło­wą ży­cia.


  Dla­te­go on sam może do­sko­na­le obyć się bez ma­gii i siły mi­ło­ści. To było re­ali­stycz­ne po­dej­ście, któ­re­go mat­ka nie poj­mo­wa­ła, a Theo zre­zy­gno­wał z prób prze­ko­ny­wa­nia jej do swo­je­go punk­tu wi­dze­nia. Zde­cy­do­wał też, że ni­g­dy już nie przed­sta­wi jej żad­nej ze swo­ich nie­do­sko­na­łych ko­biet; z do­świad­cze­nia wie­dział, że w jej oczach wszyst­kie były skre­ślo­ne już na star­cie.


  A za­tem po­zo­sta­wał mu tyl­ko ten do­mek, by ja­koś ją oży­wić.


  La­ven­der Cot­ta­ge… Pierw­szy dom jego ro­dzi­ców, miej­sce, w któ­rym go po­czę­li oraz dom, z któ­re­go mat­ka ucie­kła, gdy jego oj­ciec zgi­nął w wy­pad­ku. Mgła… Cię­ża­rów­ka ła­mią­ca ogra­ni­cze­nie pręd­ko­ści… Oj­ciec ja­dą­cy na ro­we­rze nie miał żad­nych szans…


  Ma­ri­ta Ru­shing zo­sta­ła mło­dą wdo­wą i ni­g­dy się z tego nie pod­nio­sła. Nikt nie mógł się rów­nać ze zmar­łym mę­żem, któ­re­go wy­ide­ali­zo­wa­ła w swo­jej pa­mię­ci. Mat­ka Thea wciąż była pięk­ną ko­bie­tą, ale gdy się na nią pa­trzy­ło, wi­dzia­ło się tyl­ko smu­tek ży­cia za­grze­ba­ne­go we wspo­mnie­niach.


  Jed­nak nie­daw­no za­pra­gnę­ła wró­cić do miej­sca, któ­re te wspo­mnie­nia za­miesz­ki­wa­ły. Ten po­wrót sta­no­wił istot­ną część jej te­ra­pii – dzię­ki nie­mu chcia­ła wresz­cie po­go­dzić się z prze­szło­ścią i ją za­ak­cep­to­wać.


  Obec­nie od sze­ściu ty­go­dni ba­wi­ła we Wło­szech z wi­zy­tą u sio­stry. Ma­rze­nia o dom­ku i pra­gnie­nie, by spę­dzić w nim resz­tę ży­cia, zo­sta­ły za­stą­pio­ne przez nie­po­ko­ją­ce su­ge­stie, że być może zde­cy­du­je się po­wró­cić do Włoch i po­że­gnać się z An­glią.


  Gdy­by Theo na­praw­dę wie­rzył, że mat­ka bę­dzie szczę­śli­wa w Ita­lii, za­chę­cał­by ją do za­miesz­ka­nia na sta­łe w wil­li, któ­rą ku­pił jej sześć lat temu, ale wie­dział, że Ma­ri­ta spę­dzi­ła zbyt dużo cza­su z dala od ma­łej wio­ski, w któ­rej do­ra­sta­ła i w któ­rej te­raz żyła jej sio­stra. Po dwóch ty­go­dniach po­by­tu we Wło­szech za­wsze z ulgą wra­ca­ła do Lon­dy­nu, za­sy­pu­jąc syna opo­wie­ścia­mi na te­mat iry­tu­ją­co apo­dyk­tycz­nej sio­stry.


  Tym­cza­sem Ma­ri­ta do­cho­dzi­ła do sie­bie po uda­rze, więc Flo­ra krzą­ta­ła się wo­kół niej z ogrom­ną tro­skli­wo­ścią. Jed­nak­że gdy­by jego mat­ka zde­cy­do­wa­ła się na sta­łe po­zo­stać w kra­ju lat dzie­cin­nych, Flo­ra szyb­ko na po­wrót sta­ła­by się do­mi­nu­ją­cą star­szą sio­strą, któ­ra do­pro­wa­dza­ła ją do sza­leń­stwa.


  – Dla­cze­go się pani ubie­ra? – za­py­tał Theo z roz­ba­wie­niem, wi­dząc, że Bec­ky wca­le nie kwa­pi się, by za­pro­sić go do środ­ka. Była mała i krą­gła, ale i tak jej przej­rzy­ste nie­bie­skie oczy i cera bez ska­zy spra­wia­ły, że trud­no mu było się sku­pić. – I pani też jesz­cze mi się nie przed­sta­wi­ła.


  – Nie ma cza­su na po­ga­węd­ki. – Ro­bi­ło się co­raz zim­niej, a śnieg pa­dał i pa­dał co­raz moc­niej. – Po­ja­dę z pa­nem, ale musi mnie pan od­wieźć z po­wro­tem. – Mi­nę­ła go i wy­szła na mały pla­cyk, na któ­rym za­par­ko­wał swo­je czer­wo­ne wy­ści­go­we fer­ra­ri. – To jest pana sa­mo­chód?


  Theo ob­ró­cił się. Prze­mknę­ła koło nie­go jak pe­tar­da, aż ki­piąc ze zło­ści. A on nie miał po­ję­cia, o co jej, do li­cha, cho­dzi.


  – Co ta­kie­go?


  – Czy pan zu­peł­nie osza­lał? – Bec­ky po­czu­ła lek­ką ulgę, mo­gąc wejść wo­bec nie­zna­jo­me­go w rolę po­iry­to­wa­nej, kry­tycz­nej we­te­ry­narz za­tro­ska­nej o wła­sne bez­pie­czeń­stwo. – Nie ma mowy, że­bym do tego wsia­dła. Nie trze­ba być ge­niu­szem, żeby się zo­rien­to­wać, że nikt tu­taj nie od­śnie­ża dróg, a kie­dy jest śli­sko, moż­na się za­bić, jeż­dżąc ta­kim idio­tycz­nym au­tkiem!


  – Idio­tycz­nym au­tkiem?


  – Tu­taj dro­gi są nie­bez­piecz­ne, mój sa­mo­chód jest do nich do­sto­so­wa­ny.


  – To idio­tycz­ne au­tko to naj­wyż­szej kla­sy fer­ra­ri, któ­re kosz­tu­je za­pew­ne wię­cej, niż za­ro­bi­ła pani w cią­gu ostat­nich pię­ciu lat! – Theo z fru­stra­cją prze­cze­sał wło­sy pal­ca­mi. – I nie mam zie­lo­ne­go po­ję­cia, dla­cze­go sto­imy tu w środ­ku za­mie­ci, roz­ma­wia­jąc o sa­mo­cho­dach.


  – A jak, do dia­ska, mamy się do­stać do pań­skie­go zwie­rzę­cia, je­śli nie sa­mo­cho­dem? Chy­ba że ma pan gdzieś he­li­kop­ter?


  – Zwie­rzę­cia? Ja­kie­go zwie­rzę­cia?!


  – Pań­skie­go kota!


  ‒ Nie mam kota. Dla­cze­go miał­bym mieć kota? Dla­cze­go miał­bym mieć ja­kie­kol­wiek zwie­rzę?


  – Chce pan po­wie­dzieć, że nie przy­je­chał pan tu w spra­wie cho­re­go zwie­rzę­cia?


  – A, pani jest we­te­ry­na­rzem…


  Wy­bla­kła tor­ba, war­stwy cie­płych, out­do­oro­wych ubrań, ka­lo­sze do prze­dzie­ra­nia się przez bło­to. Te­raz to wszyst­ko mia­ło sens.


  Theo przy­je­chał tu, żeby spoj­rzeć na dom i usta­lić, ile jest go­tów za nie­go za­pła­cić. Jak naj­mniej się da – tak to so­bie za­pla­no­wał. Dom ku­pio­no od jego mat­ki za gro­sze, bo była tak zde­spe­ro­wa­na, by szyb­ko się stąd wy­nieść, że przy­ję­ła pierw­szą pro­po­zy­cję, jaką jej zło­żo­no. On miał za­miar zro­bić te­raz to samo – oce­nić stan znisz­czeń i za­ofe­ro­wać naj­niż­szą moż­li­wą cenę, przy­naj­mniej na po­czą­tek.


  – No wła­śnie. A sko­ro pan nie ma zwie­rzę­cia i nie po­trze­bu­je mo­ich usług, to co pan tu robi?


  – Bez żar­tów. Za­raz tu za­mar­z­nę. Nie będę roz­ma­wiał w ta­kich sy­be­ryj­skich wa­run­kach.


  – Oba­wiam się, że nie mogę pana wpu­ścić do swo­je­go domu. – Bec­ky zmru­ży­ła oczy. Był wy­so­kim, moc­no zbu­do­wa­nym ob­cym, a ona była tu­taj sama. Nikt nie usły­szał­by jej wo­ła­nia o po­moc.


  – Co pani wła­ści­wie in­sy­nu­uje? – za­py­tał zim­no, a Bec­ky za­czer­wie­ni­ła się, ale nie dała się zbić z pan­ta­ły­ku.


  – Nie znam pana. – Unio­sła pod­bró­dek, jak­by wy­zy­wa­jąc go, by jej za­prze­czył. Tym­cza­sem każ­dy nerw jej cia­ła był przez nie­go po­sta­wio­ny w stan go­to­wo­ści. To było tak, jak­by po raz pierw­szy w ży­ciu mia­ła świa­do­mość swo­je­go cia­ła, swo­jej ko­bie­co­ści, na­go­ści skry­tej pod gru­bą war­stwą ubrań. Ten dys­kom­fort osza­ła­miał ją i prze­ra­żał. – Może pan być kim­kol­wiek. Dla­cze­go mia­ła­bym pana wpu­ścić do swo­je­go domu?


  – Swo­je­go domu? – Chłod­ne sza­re oczy spo­czę­ły na zruj­no­wa­nym bu­dyn­ku i ota­cza­ją­cych go te­re­nach. – Nie jest pani tro­chę za mło­da, by być dum­ną wła­ści­ciel­ką tak du­że­go domu?


  – Je­stem star­sza, niż pan my­śli. – Bec­ky prze­szła do de­fen­sy­wy. – I cho­ciaż to nie jest pań­ska spra­wa, to tak, ten dom jest mój. A przy­naj­mniej od­po­wia­dam za nie­go, gdy moi ro­dzi­ce są za gra­ni­cą, a w związ­ku z tym nie mogę pana wpu­ścić. Na­wet nie wiem, jak się pan na­zy­wa.


  – Theo Ru­shing. – Nie­któ­re ele­men­ty ukła­dan­ki na­tych­miast wsko­czy­ły na swo­je miej­sce. Spo­dzie­wał się, że za­sta­nie tu wła­ści­cie­li nie­ru­cho­mo­ści. Za­brał na­wet ze sobą ksią­żecz­ką cze­ko­wą, ale pod ich nie­obec­ność była ona bez­u­ży­tecz­na: ta bo­jo­wa mała ku­lecz­ka sto­ją­ca przed nim nie może o ni­czym de­cy­do­wać.


  Co wię­cej, wy­glą­da, jak­by była w sta­nie ugryźć rękę ofe­ru­ją­cą jej pie­nią­dze, a przy­naj­mniej mo­gła­by spró­bo­wać prze­ko­nać ro­dzi­ców, by…


  Był przy­zwy­cza­jo­ny do ko­biet sta­ra­ją­cych mu się po­do­bać. Wo­bec zwę­żo­nych, po­dejrz­li­wych oczu i po­sta­wy przy­wo­dzą­cej na myśl stró­żu­ją­ce­go psa go­to­we­go do ata­ku zmu­szo­ny był uznać, że ogło­sze­nie celu jego wi­zy­ty może nie być naj­lep­szym po­my­słem. Bę­dzie mu­siał być bar­dziej kre­atyw­ny, by ja­koś opa­no­wać sy­tu­ację.


  Po­czuł nie­zwy­kły przy­pływ ad­re­na­li­ny. Zdo­by­cie tego domu oka­zy­wa­ło się wy­zwa­niem.


  – Przy­je­cha­łem tu… – Ro­zej­rzał się i jego wzrok padł na ciem­ne nie­bo. Pla­no­wał przy­być tu wcze­snym po­po­łu­dniem, ale przez po­tęż­ne opóź­nie­nia do­tarł do­pie­ro, gdy za­czął za­pa­dać zmrok. Te­raz było już kom­plet­nie ciem­no, w do­dat­ku dro­ga nie była oświe­tlo­na.


  Jego oczy znów spo­czę­ły na sto­ją­cej przed nim ko­bie­cie. Była tak moc­no opa­tu­lo­na, że choć­by przy­szło im tu spę­dzić pięć naj­bliż­szych go­dzin, mróz by jej nie prze­szka­dzał. Za to on, nie spo­dzie­wa­jąc się, że po wy­jeź­dzie z Lon­dy­nu skoń­czy w tun­drze, nie mógł być go­rzej przy­go­to­wa­ny na ci­chą, ale śmier­cio­no­śną po­go­dę. Kasz­mi­ro­we płasz­cze do­brze się spraw­dza­ły w sto­li­cy, ale nie tu­taj…


  Cze­ka­jąc na jego od­po­wiedź, go­to­wa ode­słać go bez zwło­ki, Bec­ky nie mo­gła od­wró­cić od nie­go wzro­ku. Mu­sia­ła­by za­dać so­bie nie­mal fi­zycz­ny ból – tak był pięk­ny. W cią­gu tych sza­lo­nych, od­le­głych dni, gdy jej my­śli za­przą­tał Fred­dy, lu­bi­ła na nie­go pa­trzeć – lu­bi­ła jego re­gu­lar­ne miłe rysy, ła­god­ność jego twa­rzy i cie­pło jego brą­zo­wych du­żych oczu.


  Ale ni­g­dy nie czu­ła się tak jak te­raz. Było coś fa­scy­nu­ją­ce­go, wręcz hip­no­ty­zu­ją­ce­go w grze cie­ni na wy­ra­zi­ście za­ry­so­wa­nej, wład­czej twa­rzy nie­zna­jo­me­go. Wie­le moż­na było o nim po­wie­dzieć, ale na pew­no nie to, że jest ła­god­ny.


  – Tak? – Za­ci­snę­ła dło­nie w rę­ka­wicz­kach w pię­ści w prze­past­nych kie­sze­niach swo­je­go wo­do­od­por­ne­go, się­ga­ją­ce­go za ko­la­na i pod­bi­te­go po­la­ro­wą pod­szew­ką ano­ra­ka. – Przy­je­chał pan tu, bo…?


  – Za­błą­dzi­łem. – Theo uniósł ra­mię i za­to­czył nim krąg, wska­zu­jąc ota­cza­ją­cą ich pust­kę. – Za­błą­dzi­łem i, ma pani ra­cję, ten sa­mo­chód nie­zbyt na­da­je się na lód i śnieg. Nie je­stem… przy­zwy­cza­jo­ny do wiej­skich dróg, w do­dat­ku mój GPS nie zdał eg­za­mi­nu i wy­pro­wa­dził mnie w pole.


  To mia­ło sens. Gdy tyl­ko zje­dzie się z głów­nej dro­gi – a ła­two mo­gło się to zda­rzyć – nie­trud­no za­gi­nąć w plą­ta­ni­nie krę­tych i nie­oświe­tlo­nych dróg, któ­re zmy­li­ły­by na­wet naj­lep­sze­go kar­to­gra­fa.


  Ale to nie zmie­nia­ło fak­tu, że była w domu cał­kiem sama, a on wciąż był nie­zna­jo­mym.


  – Ro­zu­miem, że może się pani oba­wiać… – Zda­wa­ło się, że czy­ta jej w my­ślach. – Ale je­śli mnie pani wpu­ści, za­cho­wam się naj­zu­peł­niej przy­zwo­icie. Pro­szę o to tyl­ko dla­te­go, że po­go­da robi się co­raz gor­sza, a je­śli wró­cę do sa­mo­cho­du i spró­bu­ję je­chać da­lej, to nie mam po­ję­cia, gdzie skoń­czę.


  W ro­wie – po­my­śla­ła Bec­ky, spo­glą­da­jąc na nie­prak­tycz­ny, spor­to­wy sa­mo­chód, na któ­rym zbie­rał się śnieg.


  Czy może od­pra­wić go w nocy ze świa­do­mo­ścią, że naj­praw­do­po­dob­niej zda­rzy mu się wy­pa­dek? A co, je­śli jego sa­mo­chód wy­pad­nie z dro­gi i za­trzy­ma się na ja­kimś drze­wie? Co, je­śli skoń­czy we wra­ku-pu­łap­ce na zu­peł­nym od­lu­dziu? Na­wet je­śli nie bę­dzie ran­ny, umrze z wy­chło­dze­nia, bo jego ubra­nia są zu­peł­nie do ni­cze­go przy tej po­go­dzie.


  – Jed­na noc – po­wie­dzia­ła. – A po­tem we­zwę ko­goś, by po pana przy­je­chał i stąd za­brał. Nie ob­cho­dzi mnie, czy bę­dzie tu trze­ba zo­sta­wić ten sa­mo­chód, czy nie.


  – Jed­na noc – zgo­dził się Theo.


  Po­czu­cie za­gro­że­nia ogar­nę­ło Bec­ky.


  Ale prze­cież udzie­li mu schro­nie­nia na jed­ną noc, tyl­ko na jed­ną noc…


  Co złe­go może się wy­da­rzyć?
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